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W z r u s z a j ą c e  c h w i l e
a  Ś l ą s k u  z a  O l z ą

p r z e d  w k r c ic z ^ n ie m  w o js k
C IE SZ Y N , w  październ iku  1935 

lO d  sp ecja ln ego  w ysłann ika 
„  AE5C11).

O  tym , panie redaktorze, m ow y  
b y ; n ie m oże  i n ie  m a c o  o  tym  
n a w et m y śleć  —  słyszę o d p o ­
w ied ź  z  ust p. m a jora  S., które-

w ita nas radośnie, a p o  k ilku  
zdaniach  d otyczących  aktualnych  
w ydarzeń , w ra ca  m yślą  d o  tak 
n ied aw n ej jeszcze stosunkow o 
przeszłości, którą tak dobrze  za­
ch ow a ! w  sw ej pam ięci.

O pow iada  nam  o  rok u  19i9 . O 
napadzie  C zech ów  na S tonaw ę, o 
ich  bestia lskim  w ym ord ow a n iu  
20 po lsk ich  żołn ierzy  P row a dzi 
nas na m ie jsco w y  cm entarz, gdzie 
w e  w spu lnej sk rom n ej m ogile  
sp oczy w a ją  cia ła  ooh aterów . P a ­
m ięć o  nich ż y je  na Zaolziu , a żyć

m u lecą  z oczu , gdy  m ów i o  C ze­
chach  i o  sw o je j słuzDie. B ył w  
K aw alerii, w  Ż ylin ie . W strętny 
m u b y ł m u n dur czeski, p a rzy ł go. 
M im o to jed n a k  o  dezercji nie 
m y sia ! znosząc c ierp liw ie  przez 
rok  ca ły  szy sa n y  czesKie.

1—  N ie u cieka łem , w ierzy łem , 
że m u si n adejść  spraw ied liw ość, 
że m us n adejść  dzień  o sw o b o d ze ­
nia te j starej p o lsk ie j ziem i, na 
k tóre j teraz stoim y.

O ob ow ią zk u  zw aln iania  P ola ­
k ów  z w o jsk a  czesk iego d o w ie -

prze jochać, ch cąc dostać się na 
drogę  do  Frysztadu, z za ciek a w ie­
n iem  nam  się przyp atru je . Ż o łn ie ­
rze czescy  n ie  w iedzą , co  to m a 
znaczyć. B iorą  nas za jak ieś w a ż­
ne osobistości.

P o  k rótk ie j rozm ow ie z w ła ści­
cielem  restauracji, p. T opiarzem , 
gdzie d ow ia d u ję  się, że m ieszkań­
cy D ark ow a  z n iecierp liw ością  wy 
czek u ją  na polsk ie  w ojsko, w sia ­
dam  do „F ia tk a " i m a m y  jech ać . 
' Jedziem y prosto  p rzez m ost —  
niech pan w a li —  pada k om en da

FRYSZTAT
P o  dość k rótk ie j, lecz ostrej 

jeźdź ie, w jeżd ża m y  d o  Frysztatu . 
Na dom ach  p o w ie w a ją  ch orągw ie  
polskie. P rzyzn a ję , że to  nas tro ­
chę dziw i. A  m oże są tu ju ż  w o j­

skich. T utaj także oczek u ją , n ie ­
c ierp liw ią  się, k ied y  nareszcie 
p rzy jd ą  P olacy .
> W  K a rw in ie  u d a je  nam  się n a­

w iązać k on takt z górn ikam i. P ra ­
ca w  k opaln iach  jeszcze  się o d b y -

P M K O M
i<$&& d & m ,  'ji c k  
r u i
ale ludziom, ażeby się czuli 
szczęśli vi, potrzebne sq pie­
niądze. Aby je zdobyć bez tru­
du, grajcie na^43 loterii, naby­
wając los do I  klasy w znanej 
ze s z c z ę ś c i a  k o l e k t u r z e

l*. Adolf Derlich ze S tona u y  w  
rozmowie z wysłannikiem n asze­
go pisma red A . Szpeilichem.

m u w  ka%viarni ,,Pcd Je len iem 11 
w  C ieszyn ie  W scn odn im , przez 
d łuższy  czas „w ie rc iłe m  dziurę  w  
b rzu ch u 11 s w o im i p lanam i o b je ­
chania ty ch  teren ów  Śląskh Z a o l-  
zańsk itgo, ns K tórycn jeszcze 
w ów czas, a b y łe  to 6 b m „ zn a jd o ­
w a ły  aię w o jsk a  czesk ie, a n aw et 
posun ięcie  się je szcze  da le j w  
głąb  tery toriu m  państw a cze ­
skiego.

R ad , n ie rad. p rzy jm u ję  tę m a­
ło za ch ęca ją cą  oa p o  w iedz, d o  
w iad om ości i pozorn ie  rezyg n u ję  
ze sw oich  p ia n ó w . U m aw iam y się 
iednak, że n astępn ego dnia rano 
o b  jed ziem y  teren y  za jęte  ju ż  
w ów czas przez w ojska  polsk ie .

P ^ V . . ^ T K O W E
fcjfi

W czesn ym  d ość  ranKieir. c ie ­
sząc się z c a p ie j  i s łoneczn ej p o ­
god y , w yru szam y  „P ią tk ie m " z 
C ieszyna d o  C ieriicka , ażeby  o -  
b e jrzeć  d rog ie  sercu  każdego P o ­
laka m ie jsce  „startu  do w ie czn o ­
śc i11 sp. Ż w irk i i W igu ry .

W  C ierlick u  dużo p olsk iego  
v rnska. O d sp otk an ych  zn a jo ­
m ych  o fic e ró w  d ow ia d u jem y  się, 
że zaraz za C ierlick iem  są jeszcze 
Czesi, no że o prze jech a n iu  n ie 
ma co  m arzyć,

NIEPOWODZENIE
Z  C ierlick a  k ierun ek  b ierzem y

C e n t r a l o ,  W a r s z a w a ,  N o w y  i  wiat  1 9.
Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie. C i q g n s e n t e  
r o z p o c z y n a ,  s i ę  19 p a ź d z i e r n i k a .  Z a m ó w i e n i a  
zamiejscowe załatwiamy odwrotnie Konto P K. O. 7 1 92 .

P olscy  boh aterow ie , k tórzy  bron  iii w si p o lsk ie j w  S tonaw ie 26. 1. 1019 r „  przed n ajazdem  czeskim

.sanatorium  w  D ark ow ie

na S tonaw ę. N ajbliższa droga  pro 
w adzi przez O lb ra cn ricc , k tóre 
zn a jd ow a ły  się jeszcze  w  rękach  
czesk ich . M im o to  jed z iem y  —  a 
m oże się uda. D ojeżd ża m y  d o  m o ­
stu na S ton a w ce  Z a trzy m u je  nas 
posterunek  w o jsk o w y  i m ili­
cjant. S p raw dzan ie  orzepustek .

—  M y przepu ścim y, a le n ie ra ­
dzim y je ch a ć , Czesi zatrzym ają  —  
w yjaśn ia  iołn ierz.

R ozsądek  b ierze  górę, Z aw ra ca ­
my i w ca le  n iezłym i drogam i p o l­
nym i d o jeżd żam y  do Stonaw y

WSZEDZiE 
E L E K T R Y C Z N O Ś Ć

S tonuw a jest to duża w ieś. Jak 
ze jed n a k  do w si naszych  n ie  p 
dobna. C zystość i porządek  nad 
zw ycza jn y . W szystk .e d om ki mu 
row ane. W szędzie e lek tryczn ość.

W  Stonaw ie, gdzie  p m a jor  S. 
ma d u żo  zn a jom ych , a n aw et k r e - , 
w nych, w h a m  jesteśm y n apraw dę 
en tu zjastyczn ie  i p o d e jm u ją  g o - . 
ścinn ie w m em  i d oskon a łym  p i - ! 
w em  karw ińsk im .

N ie p oto  jed n a k  tutaj p rz y je ­
cha liśm y, zostaw iam y w ite  część 
tow arzystw a  w  D om u R o b o tn i­
czym , a sann rozpoczynam y’ w ę ­
d ró w k ę  p o  wsi.

GRuF OriAR 
B E S T k A L S r \ *  A  

C Z E S K I ?  GC
Zachodzim y do aom k u  pew nego 

staruszka, k tóry  rozrzew n ion y  do 
łez- sw obodą  ro zm o w y  do polsku ,

także b id z ie  w śród w szystk ich  
P o la k ów .

Z  cm entarza idziem y d o  m ałego 
dom ku , w k tórym  p rze ch o w y w a ­
na by.ła- ja k  n a jd roższa  re lik w ia , 
fo tog ra fia  p om ord ow an y ch  p o l­
sk ich  żo łn ierzy .

C h w ila  jest n apraw dę w zru sza­
jąca . Stoimy’ , w patrzen i w  fo to ­
gra fię  i w  m ilczen iu  od d a jem y  
h ołd  tym  cich ym  buhaterom , k tó ­
rzy  w  w a lce  o ziem ię o jczystą  z ło ­
żyli w  o fierze  sw e m łod e  życia.

KONCERT 
m ic d e :  l w kri

N ie m n ie jszego  w rażenia  d o ­
zn a jem y w  dom u  państw a B u b i- 
k ów . Z eb ra ło  się tam  liczne g ro ­
no m ieszk ańców  Stonaw y. a c ó r ­
ka gospodarzy  o le g ra ła  na fish a r­
monii szereg pieśni p a tr io ty cz ­
nych.

D ziś końce rt ten od b y ł się ja w ­
nie, p rzy  o tw artych  oKnach. A 
przed tym ? Schodzili się tam  p o - 
k ry jem u , w  oba w ie  przed żan ­
darm am i. P rzysłan iano w ó w cza 1 
okna, zatykano w szystk ie  szpa iy . 
ażeby n iepow ołan e uch o nie u - 
słyszało polsk ie j m elodii.

D zis z radości, ze są woJm, żc 
są razem  w  P olsce , p łakali w szy ­
scy, ja k  dzieci.

—  P an ie —  d w óch  syn ów  za ­
m ordow ali m i Czesi w  19 -ty m  r o ­
ku, nie wiem. naw et, gdzie  są ich 
ciała p och ow an e. N ajstarszego, 
k tóry  w  14 -tym  roku  poszed ł do 
L eg ion ów , zobaczyłem  dop iero  
teraz. On to w łaśn ie  p rzed  kilku 
laty  p rzysła ł nam  pieśni leg ion o -

O ark ow . R estauracja  T opiarza

we, k tórych  z n apożen stw em  słu ­
chaliśm y. On sam  p rzy jech a ć  do 
nas nie m óg ł, Czesi b ow iem  za ­
wsze się jem u odgrażali.

C zw artego, n a jm łodszego  za­
bra li m i do w ojsk a . Jest gdzieś 
da leko. I dotąd  go n ie pu ścili —  
i czy  w róci, czy  ż y je  —  szloch  m e 
pos w o lił m u  da le j m ów ić.

t a k :  c c  w r ó c i ł  
Z CZE SKIE GC WO t-  

SKA
M nie zaś zaprow ad zono do  ta ­

kiego, co  ju ż  w róc ił, do p. A d o lfa  
D eriicha. D ziarsk i ch łop ak . Sk ry

dział się przez radio. G d y b y  je d ­
nak n ie p ostaw ił sie ostro, to p ra ­
w d op od ob n ie  służyłby jeszcze w  
Żylin ie , gdyż  Czesi n ie  śpieszą się 
w ca le  z w yk on an iem  tego punktu 
w aru n k ów  polsk ich .

A PANOWIE PO CO?
D zięk u jąc za uprzejm ą p ogaw ęd  

kę żegnam y p. D erlich a , w ra ca ­
m y do D om u  R ob otn iczego  i ru ­
szam y w  d rogę  p ow rotn ą  d o  C ie ­
szyna przez D ark ów , k tóry  w e ­
d łu g  s łów  je d n e g o  ze spotkanycń  
robotn ik ów  m iał się znajdow a 
w  ręKach polsk ich .

D o jeżd ża m y  d o  prze jazdu  k o le ­
jo w e g o  przy  stacji D ark ów . Z d a -

4V'4>'p. m .ijora
A  n o jed ziem y ,., prze:: n ik ogo  

nie zatrzym yw an i , .

ska polsk ie?
N ie, jeszcze  ich  n ie m a, —  sły ­

szym y od p ow ied ź  —  ale n ie m o ­
żem y się ich d oczekać. T y m cza ­
sem  ju ż  udekorow aliśm y m iasto, 
bo on o jćs t  polskie, proszę panów , 
•—  tłum acz; n«im d w ó ch  m ałych  
b rzd ą ców  na u licy .

KART [A 
TEŻ CzfefcĄŁA

Jedziem y' d a le j, do K arw in y . 
Z n o w  m ila niespoJzianK a. M ia ­
sto w prost ton ie w e  fla ga ch  p o i-

O ierlicA o P am iątk ow e m ie jsce  
„S tartu  do  W ieczn ośc i11 ś. p- 

Ż w irk i i W igu ry

leka w id zim y  jak ich ś żołn ierzy . Bę 
dąc jed n a k  przekonani, że to  p o ­
w inno b y ć  w o jsk o  polsk ie, je d z ie ­
m y śm .a ło  naprzód.

W  ty m  „s ta ć11 pada groźny 
oki-zyk. „ A  p a n ow ie  dok ąd , po 
co 1'?  O k azu je  się, że są tu jeszcze 
Czesi. T łu m aczym y, że jedziem y 
d o  C ieszyna, że tędy b liże j i t d. 
U p rze jm y  sztabskapitan w o jsk  
czesk ich  przepuszcza nas, d od a jąc 
d o  tow arzystw a  żo łn ierza  czesk ie ­
go, ażeby  n ie  ron ion o  nam  w d ro ­
dze ja k iś  przeszkód .

V  DARKOWIE 
U TGPIAEIZA

Z  „  k o n w o je n te m 11, m łodym , 
sym p atyczn ym , lecz  d z iw n ie  za - 
strachanym  ch łop ak iem  z M oraw  
je d z ie m y  d o  D ark ow a , ś licznej 
k ąp ie lisk ow e, m ie jscow ośc i le cz - 
ni< zej. P rzy  restauracji T opiarza 
żegnam y go o b d a ro w u ją c  na d ro ­
gę papierosam i polsk im i

P atro l czesk i s to ją cy  opoda l 
p rzy  m oście , p rzez  k tóry  n ależy

-4o .

. m u m n  1 0  łu  Hyiauć
UMOłUŁ w (jodną fad u m  ftUOHf Jftuu. 

W w a d  mefokoju, pH eiw oU m u ,

ytow m  m iw iu  etukonot ?'■
MifutjUM tm M,fko Klif tC W IH lf,

M id/cJatm  joM tai uj tu okw m um A 'om

u *m  [m w , *> rtuHufat U łsybfa m u  
netto

n bnlyUM* fkdtotwir M  t&foomł*,aiupw-
H iU U fi U w M lw IiM fO  i  d r ĄĄiyokj lu t j i d  to d b iw u n r  

fy uj.l i  J-Uuud&tC &{bl(t£bh(t4
•hty podobnej tieści otrzymało wiele Komunalnych Kas Oszczędności.

O s t a t n i e  d n i w y m i a n y
k o r o n  na z ł o t e

w szystk im i punktam i w ym ian y  
na ca łvm  Śląsku Z aolzańsk im  tw o 
rzą się d łu g ie  og on k i pu b liczn ości. 
O bsługa je j  została zorga n izow a­
na ba rd zo  sp raw n ie, tak, że w y ­
m iana postępu je  bard zo  szybko 
naprzód.

wa, ch oć  spero In żyn ierów  -  C ze­
ch ó w  w y jech a ło .

M y  jed n a k  pracu jem y, b o  to 
nasze, to polsk ie . T y lk o  ch c ie li­
byśm y  dostać in ży n ierów  tu te j­
szych , ślązaków  —  tłum aczą nam  
górn icy .

P ytam y  okem u n ę. Jest ich  tro -

A L B I N  Z A B O R S K I
W A R S Z A W A  WI E  OK 2 2

C IE SZY N , 15.10
W  zw iązku  z usta len iem  n o w e ­

go kursu  korony’ czesk ie j na 6.25 
k oron  czesk ich  za 1 złotego i w y ­
znaczeniem  ostateczni go  term inu 
clla w ym ian y  k oron  na złote p o l­
skie, p rzed  kom unalną kasa o- 
szczędności w  C ieszynie i przed

W Polsce liczą 1 o20.003 widaaców (ku leczek I i-kdw) -'54
zł . 85.Ż51.C00 (na 31 VU-38 r.) wkMCif iflkat. Kas

Z " L # < " i i i n n n r r  wkłady oszczędr-ościowe książeczki imienne na
r l l E S  r «  okaziciela i za hasłem). K kf czekowe Nożyczki

wekslowe i h poteczne. Kredyty 1“°^ zastaw papierów wirtościouych ilotrbara) 
Dyskonto i inkaso weksli Zlecenia giełdowe 

p u p | ( a r n e  b e  *  p  l e c  aee  A s t  w  o  f u n d u s z ó w  
J t k a  i sprawna obsługa klienteli 

T a j e m n i c a  l o K a t  i w k ł a d ó w )  
Oprocentownn e następuje od unia wpiaty 

Wkłady (bezterminowe i  vistaj wypłacę s ę  o d r ę c z n i e  
w ł ą d a r e j  k «  u r ie  i
bet żadnyrh ngraniczert

KIE DCZNA TEN TRWOGI -- KTO KKG 001FE0ŻA PROGI!
Ki munalna Kasa Oszczęd­
ności pow. warszawskiego 
Wkła 1y I lokaty s; j 
ia 16-)X-38 r. M. JJ.l

K K O  UL. 7G0D1 N. 7
a. sum om

róg u', Złote] 
gmach własny 

G 'o d z, i n y c z y n n o ś ć '  
od 8 do 191 (bez przerwy',

che. T o  Czesi im sp rzy ja li, w ięc  
d la tego są. M ie js co w y ch  n aw el 
m ało, a le ci p rzybysze , sp row a­
dzen i z Czech.

—  K om u n ie  się n ie  dam y, p a ­
nie. N ie m a o czy m  gadać.

A MACIE PIENIĄDZE?
C hociaż tak m iło  jest w śród  

Ś lązaków  zaolzańskich . k tórzy  
n ad zw y cza jn ie  serdeczn ie p r z y j­
m u ją  i odnoszą się do nas, trzeba 
w racać.

R ob im y  jeszcze  m a ły  w ypad , 
ażeby  zob aczyć  co  się dz ie je , i szo­
sam i, na k tórych  p e łn o  fu rg o n ó w  
i aut c iężarow ych , n a ła dow an ych  
rzeczam i (C zesi w yw ożą , co  się 
ty lk o  da, ju tro  m oże b y ć  za p óź - 
n o ) ,  zaw racam y do K arw in y , skąd 
przez F rysztat do jeżdżam y do 
m ostu  p rzy  D ark ow ie . T utaj tym  
razem  nas zatrzym ują. A le ja k oś 
u d a je  się p rze jech ać.

Jedziem y w  stronę C ieszyna. 
Jeszcze kilka razy  nas k on tro lu ­
ją . Z aczyn a  nas to i n udzić i d e ­
n erw ow ać. Z da lek a  w id z im y  ju ż  
polsk ich  żo łn ierzy . A  tu  jeszcze  
raz —  „S ta ć !11. Z a trzy m u je  nas 
w ięk szy  pa trol czesk i. D ow od z i 
n im  jak iś  p o d o fice r  żyd . N ic go 
n ie  in teresu ję , gdzie b y liśm y  i p o  
co. skąd w ra ca m y  i t. d. P yta  ty l­
k o  o p ien iądze —  p o lsk ie  i cze ­
skie.

No. tego ju ż  za w icie . K ilk a  
n iem iłych  s łó w  otrzy m ał w  o d p o ­
w iedzi i portm on etk ę  z d robn ym i.

C oś jeszcze  k ręc ił nosem , ale 
nasze m in y  n ie w ró ży ły  n ic  d o b re ­
go, a ju ż  tak b lisk o  stał oddzia ł 
polsk i

C hcąc n ie ch cąc zrezygn ow ał 
ze sw y ch  zam iarów .

M y  zaś zadow olen i z udanej 
w y p ra w y  p ow róciliśm y  do C ie­
szyna.

A. S.


